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S ló y  p torko , by kio  m ych słó w  n ie w ia c a ł i 
A lb o  s ię  n ieo zw aty  na sio le  nożyce; ( m 
L u b o  ja  w  szczególn ości n ikom u m eła ję* 
C zołem  b iję  osobom , gan ię  obyczaje.

N a h u s z -Ew i c z .

I i R  A  K O  W  S  K I

P O W S Z E C H N E Y  Z A B A W I E  P O Ś W I Ę C O N Y .

T O M I K  ligi.

Rttryer c ią g le  n a d a l w ychodzić będzie w  iym  samym kształcie Ja k  d o tą d , znaczony 
dw om a p ieczątkam i. —  Prenum erow ać można za '/.!■  4. k w arta ln ie  tu w  K rakow ie  w  
K sięg a rn i P a n i  M atcckiey  i  w  R ed a k cy i na u licy  grodzkiey p o d  A'. 38. Pojedyncze  
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N O W Y  A S M O D E U S Z E K .

R O Z D Z I A Ł  I V.
P O D R Ó Ż  i P O P A S .

Niemasz to jednak nic przyjemniey-  
Szego na św iec ie , jak bydź w górze i 
Z tamtąd patrzeć na d ó ł ,  i widzieć tu­
ziny co mówię ! krocie m a ły ch . . . .  jak 
oni natarczywie wspinają się jeden za 
drugim,  do owego szczebla mniemaney 
wysokości i nawzajem jeden drugiemu z 
serca życząc,  by nayprędzey kark skrę­
ciwszy , jemu zostawił wolną drogę za­
pasów : sam dzieli niesm aczny  los no­
wego Tantala ,  że sięgając za pełnym 
k ło se m ,  parzącą pokrzywę chwyta.

T a  myśl filozoficzna, była pierw­
sza która mnie powitała w powietrzu,  
kiedy trzymając w objęciu ozarowna fi­
gurkę mego ślicznego d iabe łk a :  ztli— 
\vało mi się żem siedział z nim na w o ­
reczku zupełnie takim samym, w jakim 
niegdyś królowa Wenus, odbywała  swe 
miłosne podróże, tylko że zamiast g o ­
łąbków u d y s z l a , —  dwa szpaki były
zaprzężone.

UprZevmy Asmodeuszek , gdyśmy 
się już nad Observatorturn astronom i­
czne wznieśl'  , wsparłszy  s w ą pulchną 
rączkę na niojem prawem ramieniu rzekł:

”  Teraz jesteś Panem  n a jsk ry tsz y ch  my- 
,,  śh każdego z tych wszystkich lu d z i , 
,, których  tu ty lko u jrz y s z  p o d  so bą !,,—  
i w ten moment zatrzymaliśmy się zno­
wu na kogutku wieży ratuszney,dla chwi­
lo w ego popatrzenia na miasto. J l eżbym 
tu nieznalazł do powiedzenia w szczegól­
ności? a zwłaszcza że naylepsza była d a  
tego pora;  bo każdy z rana nayobficiey 
rozmyśla, jak wt yi n dniu udawać pocz­
ciwego lub rozumnego człowieka, n ie -  
będąc jednym ani drugim;  komu jaką 
wyrządzić  krzywdę pod płaszczykiem 
dobra ludzkości; jak zetrzeć różne dro­
bne plamki tu owdzie przebijające się 
w  Swoich czynaoli ;  jakimby ^sposobem 
colnąć słówko które się wczoray nie­
ostrożnie wymknęło ; jakby Zapobiedz 
szerzeniu się pewnych bardzo n esma- 
cznyeli mniemań o rzeczach które mia­
ł y  bydź celem czołobitności powsze-  
chney; wreszcie jakby odrwić zaufane­
go przyjaciela,  zemścić się na przeci­
wni ku za wyrzeczoną prawdę,  która 
naycnotliwsze maseczki z belzebubich 
twarzyczek zdziera; i wreszcie jak n ie-  
zr< biwszy nic ,  godnego nawet pobła- 
ż e m a ; cieszyć się kadzidłem zaślepio­
nych próżne mi nadziejami poczciwycn 
g łupców  ? —
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Lecz  że. to bydź n iemoźe ; że le­

jc ćy jak mówią starzy , w iele wiedzieć 
a mai > mówić;  ryczałtem więc ty l­
ko powiem: że zatrzymawszy mego d i a ­
bełka parę minut na w ieży ,  miałem 
sposobność przekonać się, że czoła wie­
lu tak<ch, których dawniey miałem za 
arcyx iążąt  poczciwości,  wy da ły  się te­
raz w mych oczach naksztalt ćwiartek 
jiapieru z .yezTertia studenckiego  powy-  
dzieranych i wyrzuconych za okno z 
mnóstwem nay niesmacz.iieyszych in -  
sk ry p c y i ; ..—  że wielu noszących w kie- 
szetn pliki Świadectw o swey wyso -  
kiey  nauce i zdolnościach na urzędy 
krajowe ,  całą 1ę skarbnicę zalet posia­
dają tylko istotnie w nogach, i daleko 
byliby zdatnieysi na k u ry  er ów  niżeli 
na assesoi <Sv ! — Krótko mówiąc ,  bo 
zawsze bezpieczniey krótko, dla samey 
oszczędności, tak potrzebney w dzisiey- 
Szych ciężkich czasach; widziałem świat 
w tak obnażoney postaci:  że mogłem 
każdemu do serca jak do skleoiku sta— 
rey tandety,— do głowy jak do książ­
ki ogołocóney z tytułu i okładki bez­
piecznie zayrzee; a to są dwie skryte 
części cz łowieka;  z których pierwsza 
czędokroć twardsza od g łazu ,  chce za 
gębkę u (Słodzić: drugiey móżczek na 
paszteciki niezdatny, nieraz chciał zbie­
rać  wieńce twórczego gienijuszu.—  J a ­
koż tyle przynaytnniey mam korzyści, 
żem nazb.erai licznych materyalów do 
bisiory i człowieka, którą mohn następ­
com -w rękopistni-j zostawię; a tyintpza- 
sem dając znak miłemu diabełkowi , 
Żem się dosyć napatrzył :  R u S /aym y,  
rzekłem, daley!— i w okamgnieniu wzbi­
liśmy się na wysokość tak znaczną,  że 
wk rótc e  gmachy naszego■ K rakow a tak 
nu fię drobne wydały , jak ziareczka 
nitkowe,  a ludzie jak ato m y . —

” Olóź masz teraz, rzecze do mnie
„  Asrnodemzek, obraz wielkości twe­
go plemienia. Widzisz teraz te drobne 
pro sz l i ,  jakoby ma*ą zamieć od lek­
kiego yretrzyku k o ł s y a n ą ? . .  Wszakto

jest owa ludzi gromada którąśmy do­
piero zońawiii  na ryn ku ,  zatrudnioną 
skupowaniem różnych zapasów żywno­
ści, potrzeb i zbytków’, wzajemnem o— 
szulawaniem, i lrymarkami;  jest to obraz 
ca łtg  i Świata! Ztego punktu odległości 
gdzie ku kr rek rzucisz okiem , wszędzie 
uyrzysz nudną tosamosć!- Zimłuy się ko­
chany diabełku,przery wając-niu rzekłem, 
nienudź mnie tylko l i lozoliią, bo nay-  
przod , źo ona muru głową nieprzebi- 
ję ; — powtóre wynikające z pierwsze­
g o  , że wszystkie jey dotychczasowe 
odkrycia w tey mierze , pod plac­
ki bywają  w końcu obracane ; potrze­
cie nay ważnieysze: że ja wychodząG 
dziś bardzo rano z domu, niepiłem na­
wet k a wy ,  a babka trzygroszowa , z a 
spostrzeżeniem ciebie , niewiem gdzie 
mi się pud z.ała ; proszę cię zatym śli­
czna Re l indko , wstąpmy gdzie przed 
wszystkiem na mały  popas,  gdzie by 
się można cokolwiek posilić i zakropić: 
bo co ja, to wcale nie ty czarujący bu­
ziaczku;  ty wiem źe nic niejadasz , a 
przecie , świeżość i okrągłość dziewi­
cza zdobi twmją cudną® figurkę ; a l e j a  
byłbym tu wnet podobny do w y p ę d z o ­
nego skąpstwem l ichwiarza,  gdyby mi 
przyszło kilka dni żyć z tobą wiatrem 
i Jóiozofiją.— Nieźartuy sobie, odpowie 
Asmodeuszek, z uśmiechem czarującym 
Reliudy: zobaczysz jak ja także zajadam 
kiedy tego potrzeba. R u s z . y m "  więc... 
a naydaley z tąd o Stomil...—  Ale zmi- 
łu y  się aż o sto mil?. . —  Za dwde lub 
trzy minuty będziesz zeinną siedział 
przy Stole w navparaduieyszey oberży, 
pomiędzy podroźnemi, i wytworem przy— 
smaczków.—  W y b o r n y ,  paradny ; 'Stes. 
A l e , a propos  czy masz ty przy sobie 
p ie n iąd ze ? —  Tego  nam w c a le  niepo-  
trzeba.—  Ro ja nic niemam.—  T y m  le— 
piey. — N otabene  i w  domu niewiele 
zostawiłem.—  Niczego tam niebrakuje, 
porucz to memu staraniu.,, -

T o  prawda żeśmy szybko i przy­
jemnie lecieli, ale móy Boże! co się też
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niedziało na ziemi? W ic h e r ,  zdawał  
gię zamiatać całą jey powierzchnią jak­
b y  na jaką wielką uroczystość dla zro­
bienia wolnego rineysca paradzie,  za-  
czynającey się zwykle  od rozpędzania 
Żydów i przekupek. D a c h y ,  czapki ,  
W towarzystwie stroików , kapelusików 
2 naymodmeyszycJi  g łówek pozrywa­
n y c h , latały jak piórka po powietrzu! 
Pa łac e ,  kamienice,  d w o rk i ,  i chatki 
wieśniacze, wszystko t o , zdawała się 
tańczyć kadrylle, menuety i krakowią- 
k i , przy brzdęku wypadających i t łu­
kących się szyb z okien , który try jan-  
gu łował  tureckiey muzyce na łlotro- 
wersach obojach i waltorniach złożo­
nych z kominow i dymników! Przyznam 
S i ę , Że mnie trochę zaczęła brać tę­
sknota do łubey spokoyności domowey; 
ale móy grzeczny diabełek widząc to 
przyśpieszył  podróż ,  i wjunówi wszy 
jakieś kocie pacierze,  sprawił  że w 
koczy ku ,  naymoduiey zaprzężonym w 
trzy kasztanki,  zajechaliśmy przed o-  
berżą na wielkim brukowanym gościń­
cu , przy naypięknieyszey pogodzie i 
zapachu wiosennych kwiatów; gdzie tuż 
przed nami stanęła jakaś ba's?,tarda, 
sześciokonną fo rn a lk ą , ledwie że nie 
z myszy złożoną; dwóch kawalerów na 
chudych rossynantacli , stary trzpuot i 
młody se.nsat— bryczka z trzema pie- 
czeniarzami i wózek ubogiego krama­
rza o jednym koniu,  dźwigający sklep 
książek, w różnych wypłowiałych przed­
miotach. ” T u  rzekł do mnie Asmo- 
v  deuszek , znaj dziesz obfitą materyą 
,> do napisania następnego Rozdziału,
„  który niebędzie krótszy od poprzednich.

N O W O Ś C I  K U A K O W  S K TE.

Tuteyszy artysta malarstwa Pan 
K o zak iew icz , pracuje teraz uad nową 
Kosm oram ą  oleynemi farbami, i na w ię ­
kszą skalę. W  tyra celu zdeymuje 
■wciąż naypięknieysze widoki Kr ak owa 
i  okolic. Między ukończonemi zachwy­

ca widok W ezbrania W isły  w  rokit 
1 8 1 5 . i R y n k u  K r akowskie go. Zamia­
rem jest P. Kozakiewicza z djąć takie 
P anoram ę  Kr akowa z obranego punktu 
na wieży kościoła Panny  M a r y i , która 
dokładnie wykończona,przeydżie wszyst­
kie inne obrazy w tym rodzaju,  dotąd 
widziane.— Poprzednie sztuki tego a r ­
tysty, na prędce tylko porobione, s k ła ­
dające dotychczasową Kosmoramę pod 
dozorem P. Pik w Warszawie,  dla w i a ­
domości i sprostowania w pismach pu­
blicznych mylnie poczynionych donie­
sień, umieszczamy w dwóch oddziałach, 
z nadmienieniem: że te mimo przyzna­
nych sobie zalet ,  w  porównaniu tera-  
źnieyszych prac P. Kozakiewicza,  p ie rw - 
szemi tylko zarysami przyszłych w y ­
kończonych widoków, nazwać się mogą.

§ I. W I D O K I  D Z I E N N E .

1.  Mogi ła  Kościuszki z okolicami 
Krakowa.  —

2. Zamek Krakowski ,od m os tu  Z w ie ­
rzynieckiego. —

0. Plac Szczepański w Krakowie  , 
z przed pałacu Hr.  Cińskich. —

4 . Ryhaki  nad W isłą  z widokiem
gór karpackich od Zamku. —

5■ Okolice O y c o w a . —  u v. „ f
6. Pieskowa Ska ł a . — .

fj) k 1 "

§ II. W I D O K I  NO CNE.

S k ła d a ją  się z różnych  części kopalni 
W ielickiey  soli, ja k  następuj,:-.

1.  Przecięcie całey kopalni z wido­
kiem pięlr podziemnych.—

2. W ielka jaskinia w trzeciey kon- 
dygnacyi  podziemney, nazwana 
Iiloska. —

3. Druga  część teyże jaskini, w któ-  
rey  znajduje  się jezioro zwane 
P rzyko s. —

4 . Wielka jaskinia w drugiey kon-  
dygnacyi nazwana M ich ałow ice.

b. Wielka sala w pierwszey kondy-
gnacyi ozdobiona transparantauii.
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6, Kaplica S. Antoniego z  soli w y­

kuta. —
7. Winduga  Soli w  drugiey kondy­

g n a c j i . —
8- Piramida z soli wykuta dla N. 

Cesarza Franciszka.  —
9. Beczka w którą śp. N. Cesarz 

Alexander  sani ubijał sól.
10.  Łam anie  soli w n o w o  wykutey 

SZy bie. —

Puszczone lu zostaną także, przez 
loteryą dwa piękne dzieła malarskie , 
młodego artysty Pana Głowackiego, zo­
stającego teraz za granicą w celu dal­
szego doskonalenia się w swey sztuce. 
Młodzieniec ten rzadkim talentem ob­
darzony, mianowicie w rodzaju malar­
stwa tak nazwanym peizażow ym ; od­
będzie teraz podróż z nadwornym ma­
larzem N. Cesarza Austryjackiego do 
Szwaycaryi  i do W ł o c h ;  dwa obrazy 
w y ż e y  wspomnione, na wystawieniach 
robot tuteyszey S z k o ł y  malarskiey,  przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim za naycel-  
nieysze uznane,  są:  Widok zamku
Pieskowa. Ska ła  z okol icami, i B itw y  
pod Som osierra.

W S K R Z E S Z E N I E  MO M USA.

C zyn iąc zadość żądaniom  w ielu  o- 
sób  , zam ierzyliśm y, g d y  starczy tniey- 
s c a , p rzypo m in ać Czytelnikom  co lep­
sze R O N C E P T A  Z M o m u s a  w y łą cz a ją c  
t e ,  k tó ie b y  m ia ły  obraźliw e znaczenie.

§ I.

Uważają  że na tutejszych jarmar­
kach słodsze są dla kupujących P ier -  
nikarki jak pierniki.

Ludzie teraz zbierają majątki na to, 
aby mieli o czym być poczciwemi.

Fortuna jeździ na jednem kole,  a 
bieda na dwóch,  dla tego teżn as  bieda 
częściej dojeżdża

Zdaje s i ę , źe tych co się po  nocy 
kręcą , można nazwać biegunami p ó ł -  
r .ocneiui , a tych co na cudze wpadają  
obiady, biegunami południowemi. N a j­
doskonalszy żeglarz  niepotrafi zrobić 
w yprawy  do tych biegunów, bo ich nig­
dy na mappie domowey nieznajdzie.

Dobrze ze  prawdę w bawełnę ob^ 
wi ja ją ,  bo się nietak łatwo stłucze.

Wiadomo że Jowisz uwiódł E u ­
ropę w postaci byka ,  dla tego też tak 
Wiele cieląt w niej widziemy.

Czterech tylko prawdziwych jest 
właścicieli  domów to jest:  Sty J a n ,  Sty  
Michał ,  No wy rok i Wielkanoc. G d y ż  
na wywieszonych kartach, nie znaydu— 
jemy innego napisu jak tylko: do naję­
cia od Sgo J a n a ,  do najęcia od Sgo  
Michała,  a nie od Pana lego lub owego.

N a wszystkie stopnie trzeba skła­
dać kwal if ikacje ,  tylko na stopień do 
k a r e t y , nie.

Dawniej  grano koncerta na obo-; 
jarh , na skrzypcach,  a teraz grają na 
ubogich;  niewiern jak się to udaje, bo 
te instrumenta zawsze piszczą.

Sposób na żydów... ale na tyeh co 
są na p a p ie rz e ,  w ysk robać ich Scy­
zorykiem .

Mizerja  z octem i z oliwą dobra ,  
ale z człekiem i famili ją nienajlepsza.

Potrzeby wynaleźli  szmuklerze,  a 
pożyczka jest tak dawna jak Arytme­
tyka, bo zwykle  w rabunkach mówi się: 
cztery od trzech nie mogę, pożyczam 
i kwita,

Ponieważ Baby  pieczone są i sma­
czne i dobre, przeto czynią wniosek, że 
może i inne niebyłyby z ł e ,  gdyby 
tylko w piec w sadzić.


